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Peregrynacja do .Ziemi Śtej*
(D alszy  ciąg.)

Ztamtąd godzinę przed wieczorem wróciliśmy 
do Jeruzalem, i stanęliśmy w  klasztorze, kędy 
ojciec wikary dal rai sp raw ę ,  że u Subbaszego, 
któregośmy na górach judzkich widzieli, zjednał 
nam [corn mu był zlecilj przewodnika, Araba, do 
inorza martwego i do Jordanu.

A  tak około południa szliśmy do Subbaszego: 
mieszkał w Piłatowym domu, kędy jeszcze jest 
Lithostratos, [ w  ewanjelii mamy o nie'mj albo 
miejsce, marmurowemi tablicami położone, do któ­
rego z wierzchu samego murowania [gdyż krycia 
nie masz] widzieć. Podsienie idzie z obu stron, 
kędy Piłat na tronie siedział: są słupy trzy 
z porfiru, kamienia czerwonego; u jednego z nich 
na rogu Pana naszego biczowano. Pod tem pod- 
sieniem [zkąd widzieć kościoła Salomonowego 
podwórzej siedział ten Subbasza, na ziemi kobie­
rzec mu podłożono, i wezgłówko jakieś

zwyczajem tureckim. Siedział z nim po prawej 
ręce jakiś  T urczyn: był i Ara,b, który dla bez­
pieczeństwa miał nas za słuszną kontentacya 
prowadzić. Albowiem rzadko pielgrzymów ie do 
Jordanu i dla nakładu i dla niebezpieczeństwa 
od A rabów ,u jeźdz ić  albo chodzić zwykli. Ja, 
żem koniecznie postanowił te miejsca nawiedzić, 
z Subbaszym o drodze bezpiecznej traktowałem, 
który odemnie sto czerwonych złotych wziąwszy, 
dla nas Araba na ją ł ;  a podawszy mu tylko 
5  cekinów [uczyniło złotych 10] i koszule przy­
rzuciwszy, ostatek sobie wziął, gdyż bez jego 
pozwolenia, Araba najmować sobie nie godzi się.

A tak przy nas do Araba przez tłómacza 
mówił: ci pielgrzym o wie chcą do m a r t w e g o  
m o r z a  [tak go zowią, iż po nim żeglować nie 
można dla zbytniej gęstwy siarki, gdzie aby i 
człeka wrzucił,  nie utonąłby] i do Jordanu i ^ło 
Jerycha jechać; obiecujeszże ich zdrowo i n ' zaś 
na to miejsce odprowadzić ? Odpowiedział, że 
obiecuje, gdyż będę miał piętnastu towarzyszów
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A rabów  z lukam i, przednich strze lców : do tego 
A raby , którzy w  tamtych krajach zbijają, znam 
dobrze, i mam z nimi w ielką przy jaźń . ' Co j e ­
śliby  się jako trafiło na nieznajome w paść, p ier­
w szy  uderzę na nieprzyjaciela, i pierw ej się dam 
zabić, niźelibym miał w ia ry  niedotrzym ać. S tra­
w ę przecie będą mi pow inni dać, którą póki 
będę m iał od n ich , kędy  zechcą, poprowadzę 
icli w szędy. Przysięgę potem swoim zw yczajem  
czynił, praw ą ręką  się swego czoła dotykając, 
a  w  niebo oczy podnosząc. W tem  odeszliśmy 
od Subbaszego, k tóry  nam tez trzech janczarów  
z półhakam i przydał. T en  A rab szedł za nami 
do klasztoru, kędy  na potw ierdzenie onego ju ra- 
m entu, clileb z solą ochotnie ja d ł.  A lbowiem 
chociaż A rabow ie rozbojem się baw ią, szczerość 
jednak  i  prostotę tę z boskiego zrządzenia za­
chow ują, że ilekroć przysięgają, a  tę przysięgę 
pełn ić  chcą, chleb z solą na znak tęgo jedzą.

W yszedłszy tedy za bramę rybną i w siadłszy 
na osły, puściliśmy się w  drogę. U jechaw szy 
trzy  mile drogą trudną i kam ienistą , trochę 
p rzed  zachodem słońca przybyliśm y do grec­
kiego klasztoru Ś. S a b y ,  nie bardzo budow ue- 
go, przecie około tak  w iele ma w skale w y- 
kow anych kom órek, że w  onych daw nych cza­
sach 5000 mnichów Czerńców tu mieszkało. 
P o  w ieczerzy troęheśmy się uspokoili; a gdy o 
północy na ju trznią kołatano w  tablicę [bo w  p a ń ­
stw ie tureckie'in dzw onów  zakazano zażyw ać], 
w yszliśm y z klasztoru, i szliśmy drogb górzystą, 
m iędzy skałam i i rowam i kamienistemi, którędy, 
by  b y ł miesiąc nie św iecił, żadnym sposobem nie 
m oglibyśmy byli iść. A  jednak  tej nocy uszli­
śmy trzy tysiące kroków , i na św itaniu ujrzeliśm y 
m a r ę  a s p h a l t i ć u m ,  na którego brzegu stanę­
liśm y dw ie godziny na dzień.

M orze to, albo raczej jezioro [bo tylko mil 
2 0  w zdłuż, a kędy najszersze 6 albo 7  tylko] 
w  tein jest miejscu, kędy na św iadectw o sp ra­
w iedliwości pańsk iej, pięć miast ogień z nieba 
s p a l i ł : zwano je  Sodoma, Gomora, Sochot, Amona 
i  Sebion. N iektórzy tw ierdzą, że się te miasta 
zapad ły . To jezioro ca łe  praw ie jest siarczyste, 
m a kamienie na brzegu, które zapaliw szy, jako  
drzew a g o re ją : niecom ich z sobą „ przyniósł
dla pokazania experyeucyi. J ó z e f  Z y d o w i n  
w historyi o wojnie żydow skiej, i dobrze i pra­
w dziw ie to miejsce opisał, najbardziej, że się tu 
n a  dzień trzykroć barw a odmienia tego jeziora, 
bora to sam w idział. Rano czerniała się w o d a ; 
w  południe, gdy słońce pali [bo tu gorąca są 
zbytnie] jak modre sukno b y ła ; przed zachodem 
po gorącach, by błotem przemieszana, trochę się 
czerw ieniała albo raczej zżółkniała. *) Owoców

*) W ięce j  niżeli  k tóry  świata zakątek, zajmuje 
ww agę  podróżnego w ie lk ie  jezioro m a r t w e m  m orzem
*w ane.  Pismo ś. opowiada, a fizycy tłumaczą, jakim 
spo5óbem ta nieszczęśliwa okolica zamieniła  się w p u ­
stynią. Gom ora ,  Sodom a i inne  z miast ,  p ływające,  
że tak izekę, na zebranych tutaj podziemnych w o d a ch ,  
s p i e s z o n e  na pokładach- s ia tk i  i żywicy z ie m n e j ,

z drzew  brzegu tego [ ja k o  ten Z yd  pisze lib . 5 :  
iż zdadzą się piękne ja b łk a , a gdy je urw iesz 
i ściśniesz, w ew nątrz popiołu i perzyny pełne 
obaczysz] jam  tu nie w idzia ł. Już  ich tu w ię­
cej nie masz, ani drew , ani bałw ana soli, postaci 
żony Lotow ej, k tóry  choć tak  i ow ak otrącony i  
okrzesany, przecie cały m usiał być. Pytałem  ja  
się pilno i tego A raba naszego, i osób miejsc tych 
w iadom ych, którzy wszyscy tw ierdzili jednostaj­
nie, że tu nigdzie nie masz nic takow'ego. J e ­
zioro z samego w ejrzenia straszne jest, bo ze­
w sząd go okrążyły  góry i ska ły  g łu c h e ; wodę 
ma miąższą i śm ierdzącą, k tórej choć kroplę na 
języ k  wezmiesz [jakośm y i my uczynili] bardzo 
go kąsa, a g łow ę ciężkim smrodem i zaraźliw ym  
napełnia. Zastaliśm y na brzegu nagiego a bardzo 
czarnego m urzyna, sól [bo to jeziorosól ro d z i: 
acz gorzka, jakoby  z żółcią zmieszana] zbierają­
cego: straszną tw arz m iał, skokiem prędki i chy­
ży ; w isia ł na nim sajdak z łu k ie m : zna ł go 
nasz A rab, jako  sław nego zbójcę. Jordan rzeka 
w to jezioro w pada, stroną tą , którą też do k la ­
sztoru św iętego Saby przychodzim y. Potem szliś­
my półtorej mili przez głębokie piaski do miejsca, 
kędy Pana naszego Jan ś. ch rzcił. Po praw ej 
ręce rz e k i, która częstokroć w ężykow atym  nur­
tem id z ie , przy tern m iejscu, kędy Zbaw iciela 
chrzcono, jest lasek ciem ny, w zdłuż na pół mili, 
a w szerz na strzelanie z łu k u ,  brzegiem  w ciąż

same zbudowane z kam ien i  żywicznych ,  zalegały d o ­
l inę  Siddin .  Pewnego dnia,  gdy,  według Pisma s'., już 
n iep raw ośc i  przepełniła  się m ia r k a ,  p io ru n  spadł 
z n ieba,  zapali ł  miasto,- od k tó rego  zajęły się pokłady 
siarki i żywicy; ziemia się zapadła, a w o d a  w y p a r ta  
z po d z iem n y ch  loch ó w ,  wytrysnę ła  do g ó ry  i u tw o­
rzyła morze do ‘20 m il  długości mające, a fi do 7 sze­
rokości.  Tysiące w ieków  upłynęły, a ślady o k ro p n e ­
go pożaru ,  dziś jeszcze w idać  nie tylko w  jeziorze, 
lecz nad to  w gruzach i zupełnie  p rzepa lone j  z iem i.  
Też same' skutki gwałtow ne trzęsienie z iemi sprawić 
m ogło .  Pasma g ó r ,  pomiędzy k tó rem i  ciągnie się ta 
nieszczęśliwa do l ina  od  pó łn o cy  ku p o łu d n io w i ,  są 
z k red y  i czarnych  skał, które tak są gołe,  że, jak się 
wyraża  pew ien  podróżny, na jmniejszy ptaszek n ie ­
bieski nie znalazłby lia n ich  ani jednej t r aw k i  na  
pożywienie.  Również n ieurodzajna i pusta jest do lina  
tem i  g ó ram i otoczona : g ru n t  żółty, zawierający sam
tylko popiół,  sól, szlam suchy  i  p iasek ,  rzadki  w rao -  
schyla gdzie  niegdzie swe zwiędłe wierzchołki ,  a liście 
na p ó ł  spalone,  p o p io łem  okry te*  ich  smak i zapach 
zdradza spaleniznę. N ie  masz tam  życia, ru c h u ,  ani  
wrzawy; wszystko wieczna ogarnęła cisza. Im bardziej  
się zbliżamy do. m a r tw e g o  m orza ,  owego ogniska 
p o ż i r u ,  tym większe spostrzegamy spustoszenie i sm u­
tniejszą rzeczy postać. Brzegi  jeziora okryte  są p ia ­
skiem soli,  p o dobnym  do szronu europejskiego. W o d y  
k o lo ru  zielon.iwego i niebieskiego, mające postać o l iwy, 
p o m im o  przezroczystości, stoją bez ru c h u ,  bez szum u 
lub h u k u ;  zdają się być ztężałe i  ścięte w  ló d .  N a ­
puszczona cząstkami so l i ,  żywicy i  siarki,  tak jest 
ciężka, że człek chcący pływać, nie zanurzy się w  niej ,  
lecz na  powierzchni  zostanie. W espazyan kazał w  nie 
wrzucić n iewolników, mających związane ręce i  n o g i ,  
lecz nie u tonęli .  W  różnych  czasach uczeni p o w ta ­
rzali to doświadczenie, i przekonali  się, że n iepodobna  
żadną- m iarą  utonąć. W ie t rz y k  p o w o ln y  n ie  pędzi 
Wcale b a łw an ó w ; o rkan  dopiero gwałtowny zdoła jfi 
rozkołysać, i natenczas bijąc w brzegi,  b ielącejs ię  od
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id z ie . M a  d rz e w a , k tó ry c h  liście podobne je s t 
w ierzb ie , a le  p rzecie in ak sze  je s t ,  ja k o  się z ga­
łą z e k  obaczyć m o że , k tó rem  z sobą p rzy w ió z ł. 
I  ta  to je s t p u sz c z a , o k tó re j Pilarek s. czyni 
w zm ian k ę , kędy  Ja n  ś . ch rz c ił i poku tę  o pow ia­
d a ł . '  T o  z a ś , ' co Ja n  ś. j a d a ł  [kon ik i polne czy li 
sza ra ń c z e  i m iód le ś n y ] , ju z to  w  tych  m iejscach 
zg in ę ło  w szy stk o . L ecz  podobna  rzecz ku  w ie ­
r z e n iu , że  r z e k a ,  k tó ra  nie b ło tn a , a le  kam ien i­
s ta  j e s t ,  i  m iędzy  sk a tam i c iecze; ślim ak i, k tó re  
i  ta k  su row o  je ść  m o że , n a  b rzeg  w ym ia ta ła . 
L ecz  o tern w szy stk iem  pew ności nie m asz. M iód 
też  w  tym  la sk u  b y ć  m ó g ł: te raz  nie m asz n ic, 
p uszcza  ty lk o  pu sta , k tó ra  nic n ie rodz i.

Jo rd an  m a w odę bardzo  m ętną a le  z d ro w ą ; 
W ziąw szy  ją  w  fla szk ę , trw a  i n igdy się n iepsuje, 
cźegom  dośw iad czy ł w  te j, k tó rąm  z sobą  p rzy ­
w ió z ł. M y li się w  n iej nasi, gdyśm y n a  brzegu  
je d l i :  w sze rz  led w ie  m a ło k c i 3 0 , chyba k ęd y  
■w m artw e  m orze w p a d a , gdyż  tam  szerzej le je . 
£ a  rz e k ą , po p ra w e j ręce je z io ra  A sfa lty d u , po ­
czyna  się A rab sk a  ziem ia, zo w ią  j ą  pustą , i s łu ­
szn ie  , gdyż  okrom  p iasków  i s k a ł ,  w ięce j nie 
m a nic.

Z tą d  przez  B e t a n i a  w róciłem  do Jeruza lem , 
a  iżeśm y się by li n ie  lad a jak o  sp raco w ali, w y ­
tchnęliśm y  sob ie .

(K on iec  n astąp i.)

s o l i ,  a  c z e r w i e n i ą c e  s ię  o d  ż y w i c y ,  s p r a w i a j ą  Jakąś p o ­
s ę p n ą  m e l a n c h o l i ą ,  w y d a j ą c  s z u m  p o n u r y  i p ł a c z l i w y .  
U i u cro m y ś l a n o ,  iż  ż a d n e  z w ie r z ę  żyć  n i e  m o ż e  w  10I1 
t o n i e ;  t y m c z a s e m  n o w s i  b a d a c z e  o d k r y l i  w  n i e j  g a ­
t u n e k  r y b  d r o b n y c h ,  b r z y d k i e g o  s m a k u ,  a n a  b r z e g a c h  
p e w i e n  r o d z a j  m u s z l i .  P o m f e w a ż _ t o  j e z i o r o  zas i a s ię  
w o d a m i  i  ż y ł a m i  ż y w ic y  z i e m n ć )  i  s t a r k i ,  k i e d y  te  
ż y ł y  p r z y b i o r ą ,  k ł ę b y  d y m u  w z n o s z ą  s ię  p o  m a r t w y c h  
b a ł w a n a c h ,  a s m o ł a  p ł y n n a  w y d o b y w a  s ię  n a  p o w i e r z ­
c h n i ą  w o d y ,  g d z i e  t ę g n i e  l  t w a r d n i e j e .  Z w i e r z ę t a  i 
p t a k i  u c i e k a j ą  p r z e d  z a r a ź l i w e m i  w y z i e w a m i ,  o p u s z c z a -

1? ' ~J “  "

t y c h  ’w dd*1*" d l r a b o w i e ,  p r z y b y w a j ą c y  z ' s w y c h  p u s t y ń  
d l a  z b i e r a n i a  t u t a j  s o l i  i  ż y w i c y ,  p r z y b l i ż a j ą  s ię  n i e  
b e z  s t r a c h u  d o  m o r z a  K o ł o w e g o  ( t a k  o m  to  j e z i o r o  
n a z y w a j ą ) .  O p o w i a d a j ą  o m ,  że w  n o c y  s ły c h a c  jakieś  
c i c h e  j ę k i  z g ł ę b i  t y c h  w ó d ,  i że  w  t y c h  p o r a c h ,  
k i e d y  j e z i o r o  o p a d a ,  s p o s t r z e g a ć  m o ż n a  s zc z ą tk i  i 
g r u z y  m i a s t  p r z e k l ę t y c h .  T a k i  j e s t  w i d o k  t y c h  m i e j s c ,  
n p o d ł u g  j e d n o z g o d n e g o  ś w i a d e c t w a  w s z y s t k i c h  p r a -

. 1  P  /  .  i  Ł- • _  — . 4 o  v , m  n p 7 i i ń  n r w p ę f r a c . ł m

jąc  sz, „ y b k o  te  p o s ę p n e  b r z e g i ,  g d z i e  u a p r o z u o  s zu k a ły  
,’w i e n i a .  N i g d y  c z ó ł n u  n i e o ż y w i  g ł ę b o k i e j  c iszy

e ia ła  b y ć  w i d o w i s k i e m  j a k i e g o  s m u t n e g o  z d a r z e n i a  
ś m i e r c i ,  u p a d k u  i  s p u s t o s z e n i a .

M o r z e  m a r t w e ,  t e n  ż y w y  i  p r a w d z i w y  o b r a z  j e z i o r  
i  r z e k  p i e k i e l n y c h  w  m i t o l o g i i  g r e c k i ć j ; p o c h ł a n i a  
vy s o b i e  p o m i ę d z y  i n n e m i  s t r u m i e n i a m i ,  w o d y  J o r ­
d a n u  k t ó r y  p r z e d  p o w s t a n i e m  t e g o  j e z i o r a ,  p o d ł u g  
z d a n i a ’ w i e l u  u c z o n y c h ,  w p a d a ł  w  m u r z e  c z e r w o n e ,  
w s k a z u j ą c  n a w e t  ś l a d y  s w e g o  d a w n e g o  k o r y t a .  Z e  to  
i e z i o r o ,  m i m o  w p a d a n i a  t y l u  r z e k ,  m e  w y l e w a  z s w y c h  
b r z e g ó w ,  t o  j e d y n i e  t y l k o  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  w a p o r o -  
w i n i u  w ó d  j e g o ;  p o n i e w a ż  d o m y s ł ,  J a k o b y  i m a ł o  
k o m m u n i k a c y ą  p o d z i e m n ą  z i n n e m i  m o r z a m i ,  m e  m a  
za  s o b ą  ż a d n e g o  d o w o d u .

0  p i e n i ą ż k a c h  w y k o p a n y c h  pod  
Z a n i e m y ś l e m .

( K o n i e  c.)

P rzy to czy w szy  to , co może z pochodzeniem  
p ien iążk ó w  naszych  b liższą  ja k ą ś  mieć s tyczność , 
re sz tę  dz ie jów  num izm atycznych  opuszczam y, a  
p rzy stęp u jem y  do w ła śc iw eg o  nam  przedm io tu , 

y W  pobliżu  jez io ra  Z an iem ysk iego , wy kopano  ńa  
w zgó rzu  piaszczyste 'm , co zap ew n e  je s t ogn iw em  
łań cu c h a  okopów  k ęp sk ich , dość sp o re  naczyn ie  
z zw ycza jne j g lin y , napełn ione  aż pod  w ierzch  
p ien iążkam i, k tó ry ch  pochodzenie, daw ność  i t. d . ,  
mimo ich nieforem ność —  są to b laszk i n ie reg u ­
la rn ie  w  k sz ta łc ie  ta le rzy k ó w  w y p u k ło  o k rą g łe , 
g rubości pap ie ru  —  mimo brak  s tęp ia , lite r , w id a ć  
bow iem  ty lko  jak o w eś  znaczk i, w  w k lę s łe j środ ­
k o w ej części, n a  jed n e j ty lko  stron ie  w y c iśn ię te , 

(podobne kw  iatkom , k rzy ży k o m ; inimo to w szy stk o , 
“poznanie tyc li p ien iążków , oznaczenie n aw e t czasu , 
w  k tó rym  m ogły  być  b ite, nie je s t ta k  trn d n e ; 
d la  tego , że w ie lu  bardzo  narodom  b y ły  w spó lne , 
szczególn iej zaś G otom , N iem com , C zechom ; 
u trzym ują  n aw e t, ze  H iszpan ie , ju ż  je  p rzed  
C hrystusem  zn a li; w  innych  przecie  k ra jach  d o ­
p iero  i n a jw ięce j b ito  ty c h  p ien iędzy  w  X I I .  i  
X I I I .  s to le c iu ; u nas zaś  je szcze  i w  X I V  
istn ieć n ie  m ia ły , ja k  C zacki u trzym uje . ' P rze ­
c iw ko  tem u Itw ierdzeuiu  m ów i je d n a k  g łośno  
nasze odk ryc ie . Cóż bow iem  oczyw istszego , j a k  
to , że w  czasie b u rz liw y m , w  czasie n iepoko ju , 
zam ieszek , chcąc zabezp ieczyć  sk a rb  ja k i p rzed  
łu p ie sk ą  rę k ą  n iep rzy jac ie la , pow ierzano  go w nę­
trznościom  z iem i?  C zasem  n a jw ięk szy ch  zam ie­
szek  w  Polsce, b y ła  zapew ne  w ojna W ła d y ­
s ła w a  Ł o k ie tk a , p ro w ad zo n a  z  K rzy żak am i. 
F actum  zaś je s t  h is to ryczne , że się w  ciągu te j 
w o jny  Polacy pod Z aniem yślem  okopali. N ie 
p o d p ad a  w ięc  żadnej w ą tp liw o śc i, iż w  ów czas 
ju ż , p ien iążk i w  1826  roku  od k ry te , p rzez  k tó ­
rego  z m ieszkańców  tu ta j z łożone  zo sta ły . P o ­
n iew aż  zaś w ojna  ta , a  szczególniej okopan ie  
w  ro k u  1331  nastąp iło , w ięc  dow ód ja sn y , że  
p ien iążk i te  w  X I V  w ie k u  w  Polsce k u rso w a ły . * ) 
Ja k ie  w  czasie z jaw ien ia  się sw ego  nosiły  n a ­
zw isk o , n iew iadom o; dzisiejsi num izm atycy n a ­
zw a li je  b ra k te a ta m i, od łac iń sk ieg o  b rac tea  
(b la sz k a ) . N iem cy zowńą tę m onetę Z a h lp fe n -  
n ig e , B lechm iintze. W sz y s tk ie  n a z w isk a  dość 
w iern ie  zew n ę trzn y  k sz ta łt p ien iążk ó w  m alu ją , 
k tó ry  je d n a k  n ie  zaw sze  b y ł  ró w n y ; m iędzy 
w arto śc ią  ich  n aw et zach o d z iła  różn ica . P o d łu g  
w szelk iego  podob ieństw a do p ra w d y , w a rto w a ł 
w ów czas b rak tea t 4  nasze g ro sze . Ż  czasem j e ­
d n ak  zm ien iła  się ich  dobroć. C zack i m ó w i: 
„ te  m onety b y ły  b ite  od w ie lu  panów  i m ia s t; 
„ n a jd a w n ie jsze  b y ły  z czystego s re b ra , potem  
„ u rz ę d o w n ie  i p ry w a tn ie  fa łszow ano , m iedziane 
„ b la s z k i pobielano.*4

*) T u przypada obrazek pieniążków  N o. Iszy.
17
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Z  ty ch  s łó w  w nieść  m ożna ,  że  b ra k te a ty  o 
k tó ry c h  m ów im y, do n a jd aw n ie jszych  w  Polsce 
policzone b y ć  muszą, są  bow iem  z  czystego s reb ra ,  
12  tej próby .

N a  zapytanie ,  d la  czego bito p ien iądze , po d ­
pada jące  tak  ł a tw e j  zagubię ,  zniszczeniu, tak  nie­
k sz ta ł tne?  odpow iada li  n iek tó rzy ,  że  d la  b rak u  
k ru s z c u ;  inni, że dla b rak u  dobrego  rzem ieś ln ika ,- 
dobrych  mennic i t. p . C zack i  s łusznie  j e d n a k  
zbija  to mniemanie, d ow odząc ,  iż  z o w y ch  cza ­
só w  m am y w iększe  m o n e ty , zw'ane d e n a ra m i ; 
lepsze co do s reb ra  od b ra k te a tó w ,  i n ierów nie  
fo rem n ie jsze ; bo po obu s tronach stępel na  nich 
j e s t  w yciśn ię ty . *) Najzgodnie jsze za p e w n e  z 
p ra w d ą  będzie  mniemanie, ze  g d y  w ie lu  b isku­
p ó w , x iążą t,  opatow , miało p raw o  bicia p ienię­
d zy ,  a  zap ro w ad zen ie  mennic porządn ych  i d o ­
b ry ch ,  znacznego w y c ią g a  n a k ła d u ;  bito w ięc  
ta k ą  monetę  młotem , a  to n a w e t  d re w n ia n y m ; 
z tąd  je j  n ieksz ta ł tność .  T y le  o b rak tea tach  zn a ­
lez ionych  w  18 2 6  r o k u :  p rze jdźm y teraz do 
p ien ięd zy  o d k ry ty c h  k i lk a  la t  później, m iędzy  
Ś rod ą  a  Zaniem yślem . P ien iędzy  tego odkryc ia  
są  trzy  g a tu n k i :  jedn ak o sc  ich pochodzenia  z 
b rak tea tam i oczy w is ta ;  bo ś r o d k o w e  znaczki ,  zu­
p e łne  p ra w ie  z znaczkam i b rak tea tó w  m ają  po ­
dobieńs tw o ; chociaż k sz ta ł t  ich pew n y ,  w y d a tn y ,  
p ro w a d z ący  na d om ysł ja k ie jś  ju ż  sztuki menni­
czej. S tępel na nich po obu s t ronach  w yciśnię ty . 
S ą  grubsze  od dzis ie jszych tro jak ów , a  p raw ie  
tej samej w ielkości,

(R y su n ek  pod N rem I lg im .)
B ę d ą  to bez w ą tp ien ia  te  den a ry ,  o k tó ry ch  

dopiero  co w spom nieliśm y, Czackiego p rzy tacza ­
ją c  zdanie .

D rug i gatunek  p ien iędzy  je s t  w ięk szy  w  o b ­
w odzie  od denarów , z czystego zupełn ie  srebra  ; 
na  obu s tronach stępieni o p a tr z o n y ; na  jedn e j  
k rz y ż y k ,  na drugiej h e r b ,  po  bokach li tery  b y ł y ; 
ale p rzy p ad ek  miec chcia ł,  że tych  p ieniędzy 
najm nie j ;  w szystk ie  zas musiały p rzez  jak ie ś  
szczególniejsze zdarzenie  dużo od ognia ucierpieć, 
bo ta k  są zatopione, że ty lko  k i lk a  l i ter  na j e ­
dnym  z nich, na  żadnym  zaś herbu  dobrze  roz­
różnić  nie można.

(R y su n ek  pod N rem I I R i m . )
L ite ry  N IE ,  k to  w ie ,  czy  nie sa końcow em i 

od P O Z N A N IE .  G dybyśm y ' się na to zgodzil i ,  
p rzy jąćby  te pieniądze można, za  monetę k tó ­
rego  z poznańskich  b isk u p ó w ; n aw e t  ów k r z y ­
ż y k  korzys tn ie  tę rzecz tiómaczyć się zdaje .  —  
W ie m y  zaś, że Biskupi, szczególniej W ie lkopo lscy ,  
posiadali p ra w o  bicia monety.

W z m ia n k o w a n y  w yże j  p rzyw ile j  W ł a d y ­
s ł a w a  P lw a c z a ,  n ad an y  B isku po w i P o z n a ń ­
sk iem u i jego  nas tęp com , w  rok u  1 2 0 3 —  
1 20 7 ,  nioże z przytoczonym gatunkiem  pienię­
dzy  bliższy ja k i ś  ma zw iązek .  Pok ażem y  bo­
w iem  za raz ,  iż pieniądze w yk o p a n e  pod  Ś rodą

*) M iedzy p ien ięd zm i d rug iego  od k ry c ia , są te
d en ary  i rysunek  ic li załączony.

pewnie czasów Odonicza sięgają. Wniosek ten 
m a to z a  s o b a :

M ięd zy  ow em i p ien iędzm i z n a jd o w a ło  sie k i lk a  
sz tuk  s reb rn y c h  także , k tó re  się j e d n a k  ze w n ę -  
trznoscią ca łk iem  od reszty  różnią. W  w ielkości 
ró w n a ją  się denarom , lecz da leko  o^  nich sa  cieńsze • 
p rzy tem  je d n a k  foremne. L i te ry  po bokach  w y ­
bite, o p a r ły  s ię  w p ły w o w i  k i lk u  wieków ' z u p e ł­
nie. C zy tać  można z jed n e j  s t r o n y : , A ndreas  
R e x “ , z  drugiej „ P a n o n ia “  ( W ę g r y ) .

(R y s u n e k  pod  N rem  l y t y m . j
P ien iążk i w ięc  te, bite są w  W e g rz e c h ,  pod 

A n d rze jem , lecz pod k tó ry m ?  D o m y s ł  i w iek sze  
podobieństw o, pow inny  w  takim razie  b rak ' pe­
wności zastąpić .  W ia d o m o ,  że w  W ę g rz e c h  
p an o w a ło  trzech A n d rz e jó w ;  w ątpliw  ość j e d n a k ,  
z a  k torego  o w e  pieniądze w y b ito ,  ściagać sie 
ty lk o  może do l i g o  i i i I g 0  A n d rz e ja ;  pod k a ż ­
dym  z n ich  ła tw o  do Polski przejść m o g ły ;  
p rzy to czy w sz y  zaś okoliczności, m ogące  to p rze j­
ście z p o w o d o w a ć ,  rozs trzygnienie  ' ła sk a w em u  
zostaw iam y c z y te ln ik o w i.

K ie d y  W ła d y s ł a w  Odonicz, P lw aczem  zw a n y ,  
syn  O ttona , za  p a n o w an ia  L e s z k a  B ia łego  (1 1 9 4  
—  1 2 2 7 ) ,  dz ie rzy ł  r z ąd y  W ie lk o - P o l s k i ,  pod 
p rzy w ła szcz o n ą  sobie n ad  nim opieką  W ł a d y ­
s ł a w a  L askonog iego ,  G n ieźn ieńsk iego’ x iażęcia ,  
n iechętni z tej opieki panow ie  d uchow ni i ś\vieccy, 
poniew aż  w id z ie l i ,  że  w  Laskonog im  odżyw ia  
się du ch  m onarchiczny jeg o  o jca, *) podda ii  
m łodemu O dom czow i m yśl zrzucenia  ja r z m a
s try jo w sk ieg o .  ** j

D a l  się p o w o do w ać  m łodzien iec  ich  radom , 
a  zaufany w s tronn ikach  swoich, opanow a ł  K alisz  • 
lecz skoro  W ła d y s ł a w  L asko no g i  n ad c ia gn a ł ,  tak  
p o ra z i ł  synow ca ,  że  za ledw ie  z  siedmiu ' to w a ­
rzyszami z d o ła ł  ujść do K ra k o w a ,  z tąd  do W ę ­
g ie r  (1 2 1 6 ; ,  gdzie w  ów czaś  w łaśn ie  A nd rze j  I I .  
p a n o w a ł .  Put aj niejaki czas posiedz iaw szy ,  zna j­
duje sposobność odzysk an ia  x ie s tw ,  po ojcu nań  
p rz y p a d ły c h .  W  habic ie  ranichowskim p rz y b y w a  
do VVielko-Polski,  i  oblega zam ek  Ujście, n ad  
Notecią . N iebaczność przec iw nego  mu strv ja  a 
jeg o  o dw aga ,  w ne t  mu d aw n e  p rzyw raca ją  rządy  
W y c ie czk i  jego teraźniejsze na N a k ł o ' i  j n ,,e 
W le lk o -P o lsk i  miasta, nie tak  b y ły  znaczne, jak  
w  8  la t  później ( 1 2 3 3 ;  toczone w alk i  z H e n ry ­
kiem B roda tym , *) k tó ry  G doniczow i za to b y ł  
n iechę tny ,  iz  za  jeg o  niby poduszczeniem, Ś w ię ­
topełk ,  x iąże Pomeranii g dańsk ie j ,  k tó rego  córkę  
Odonicz za zonę po ją ł ,  n a pad ł  na zjazd G ąsaw sk i 
i L eszk a  zabił (1 2 2 7 ) .  Znaczniejsze podów czas 
W ie lk o p o lsk i  miasta b y ły :  B nin , S zrem , Ś r o d a - 
w  n ich  się dość długo bron ił  Odonicz.

Z u p e łn ie  w ięc  p raw d z ie  i ro z sąd k o w i p rze-  
c iw nem nie będzie mniemanie, że  W ł a d y s ł a w  
O donicz, b aw iąc  u A n drze ja ,  w  czasie sw ego  w y -

*

* *

* * *

) L ask o n o g i by ł synem  Mieczysława S ta reg o , 
) O donicz, syn O tto n a , b ra ta  L ask o n o g ieg o ,
)  P o d  W ładysław em  W sty d liw y m ,
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P i e n i ą ż k i  z n a l e z io n e  p o d  Z a n ie m y ś le m .

gnania, od niego pieniędzmi posilony został, i 
niemi później wojsko swoje żołdowa!. Ponieważ 
zaś kilkakrotnie zamykał się w zamkach : Szrem, 
Kurnik i Środa; zdarzyć się mogło bardzo łatwo, 
że który z jego żołnierzy pieniądze, czyli zrabo­
wane, czy własne, między któremi kilka sztuk 
węgierskich się znajdowało, w okolicach tych 
zakopał.

Gdybyśmy to przyjęli, natenczas pieniądze 
drugiego odkrycia, prawie jednostolecie prędzej 
jak  brakteaty, w ziemi leżećby musiały. Lecz 
i z drugiej strony są dowody, że pieniądze te, 
razem z brakteatami i z jednej pobudki zako­
pane być mogły.

Przenieśmy się tylko myślą w owe brze­
mienne nieszczęściem dla Polski czasy, kiedy 
naród od rozdziału monarchii, będąc przez dwa 
blisko w ieki, w ustawicznem prawie bezkró­
lewiu, a dawszy wzrost arystokracyi, już nie 
tak prawu sukcessyi i przechodzącemu porzą­
dnemu następstwu zwierzchności, jako raczej 
przemocy i możniejszych dziwactwom podlegać 
musiał.

Tyra czasem był szczególniej początek 14 go 
stulecia; kiedy W ładysław  Łokietek, ulegając 
zdradzie własnego narodu, ulegając przemagają- 
ceinu nieszczęściu, w pośrodku tysiącznych nie­
bezpieczeństw7, do W ęgier uchodzić musiał, zo­
stawszy z króla tułaczem [130GJ. — 'Tutaj prze­
siedziawszy czas niejaki u Ainadeja W ojewody, 
dawnego swego przyjaciela, odprawiwszy piel­
grzymkę do Rzym u, z zasiłkami, jakie zebrał 
w W ęgrzech, za pomocą Amadeja, puścił się zbrojno 
do Polski, powierzając się szczęściu i szabli.

Oto druga sposobność, za jaką pieniądze W ę-

fierskie do nas dostać się mogły. Która z oby­
li óch jest z prawdą zgodniejsza, zostawiamy to 

świadomszym rzeczy do rozstrzygnięcia. W  każ­
dy m jednak razie pieniążki pod Zaniemyślem 
wyk«oane, sięgają przynajmniej 13g° stolecia.

R a..

W  r ó z k a.
nie pragnie wiedzieć o swym 

i Ta wrodzona ludziom eieka- 
nawet na umysły najrozsądniej­

szych i najświetlejszych osób, tak silną wywiera 
przew agę, iż , pomimo najżywszego przekonania
0 płonności swych zabiegów, zapalają się żądzą 
badania, co w niedościgłych wyrokach wzglę­
dem ich losu postanowiła Opatrzność. Ztąd 
wzięły początek wyrocznie i wróżby wszelkiego 
rodzaju, które w7 wielu państwach starożytnych, 
osobliwie zaś w Grecy i i w Rzymie, publiczną 
miały pow agę. Pozbawione później, przez krze­
wiący się Chrystyanizm, swego znaczenia, po­
między pospólstw em znalazły swych wielbicielów: 
przyczyniła' się do tego szczególniej ciemnota 
średniego wieku. Ale i w naszych, z oświaty tak 
słynnych czas,ach, nie ustał przesąd wierzenia 
wróżkom, i choć już nie jaw nie, pokryjomu je ­
dnakże jeszcze panuje. Przebiegli malacze umieją 
z tej słabości korzystać, i wmówić w łatw ow ier­
nych, że posiadaja dar odkrycia niezbadanej 
przyszłości. Jakich zaś używają podstępów, 
ażeby spraw dzić sw e przepowiedzenia, albo ra­
czej nadać im pozor prawdy ; 10 się  pokazuje^ 
miedzy innemi, z przypadków pewnego oficera 
w wojsku austryackiem, które tu przytaczamy.

„W ciągu  wiosny 1788 r.,“  mówi on, „uda­
łem się z M ik lo ś-Y ar, w xięstwie siedmio- 
grodzkiem, z oddziałem rekrutów , do mego re­
gimentu, obozującego w ów czas w okolicy O r- 
80wy. W  wiosce, niedaleko obozu, mieszkała 
cyganka, markietauka, która, jak  pospolicie cy­
ganki, wróżbą się także trudniła. Rekruci moi, 
ludzie bardzo zabobonni, żądali, żeby im wró­
żyła. Ja  także, śmiejąc się z n ich , podałem 
rękę wróżce. „ D w u d z i e s t e g o  S i e r p n i a ! 4* 
rzekła do mnie głosem dobitnym i znaczącą miną. 
Chciałem, żeby się dokładniej wytłum aczyłaj 
ale ona też same tylko powtarzała słowa, i gdym 
już odchodził, wołała jeszcze za mną tymże sa­
mym tonem: „Dwudziestego S ierpnia! “  Ze ta  
data z pamięci mi nie w yszła, ła tw o  się każdy 
domyśli.

„Przybyliśmy do arm ii, dla dzielenia z nią 
trudów i niebezpieczeństw. W iadomo, że w tej 
wojnie Turcy nie dawali part! en u. W odzowie ich 
za każdą głowę nieprzyjacielską, dukata nagrody 
wyznaczyli. To postanowienie dla forpocztów 
naszych, bardzo było niebezpieczne. Jańczarowie
1 Spahy, powodowani chciwością zysku, co noc 
prawie na forpoczty nasze, dla zdobycia g łó w , 
napadali. Tak zaś zręcznie i tak niespodzianie 
odbywali swoje w ypraw y, iż często zrana, przed 
obozem naszym na strażach, tołuby tylko bez 
głów znajdowaliśmy. Chcąc temu zapobiedz wódz 
nasz, xiążę K oburg, w ydał rozkaz, żeby przed 
fo.rpocztami, dla zasłonienia onyshże od napaści, 
co noc liczne kawaleryi p laców ki, z dwóchset 
lub trzechset ludzi stawiano. Lecz tureccy ba­
szowie, rozgniewani o uszczuplenie zarobku swo­
ich żołnierzy, z handlu głów płynącego, liczniej­
sze orszaki na zdobycz głów naszych wysełąłr. 
Korzyść Turków była więc tern znaczniejsza, a 
służba naszych placówek tak niebezpieczna, iż,
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ktokolw iek  na nią b y ł kom m enderow any, nie  
m ów iąc ani s ło w a , żegn a ł się z św iatem  i  na 
śmierć się go tow ał.

„T ak ' stały rzeczy na początku Sierpnia. K il­
k a  utarczek nie zm ieniło stanu w ojska naszego. 
W  tydzień przed ow ym  złow rogim  d w u d z i e ­
s t y m  S i e r p n i a ,  w ró żk a , u której często ż y ­
w ność k u p ow ałem , przyszła  do mojego namiotu, 
i  ż a d a ła , żeb ym , na przypadek zgonu w  dniu 
przepow iedzianym , zapisał jej część mojej pozo­
stałości ; w  przeciwnym  zaś przypadku zobow ią­
za ła  s ię ,  że  mi da bezpłatnie kosz tokajskiego  
w in a . Przezorność cyganki nie zdaw ała się być 
płon ną; śm ierć żołnierza w  w ojnie zaw sze b li­
sk a ; moja w ięc  m ogła się naw et przed d w udzie­
stym Sierpnia w yd arzyć. Jednak przystałem  na 
projekt w różki, stawiając w  zak ład  za w ino, dw a  
kon ie  i  5 0  dukatów . Śm iał się ^ n a sz e j  ugody  
audytor regim entow y, i na piśmie ją  u ło ży ł.

„P rzyszed ł dzień dw udziesty , a za nim kolej 
na regiment nasz odbyw ania służby placów kow ej. 
P rzez cały dzień  nie było p odobieństw a, żeb y  
iniało przyjść do utarczki. Już mrok padał; 
żo łn ierze , na p laców kę kom enderow ani, czyn ili 
przygotow ania do odjazdu; ja  będąc trzecim z po­
m iędzy oficerów  mojej rangi, przypatryw ałem  się 
bezpiecznie tym  zabiegom  kam ratów. W tem  w i­
dzę  chirurga pędem  b iegnącego; pytam się , co się  
Btaio. „ O ficer ,44 rzecze 011, „m ający placów ką  
d o w o d z ić , nagle zachorow ał.14 A  tak następu­
jący oficer, mój poprzednik, odebrał rozkaz, za­
stąpić miejsce chorego. Jakoż spiesznie się ubra­
w s z y ,  siada na k o n ia , chcąc dogonić żołn ierzy. 
N adspodziew anie rumak jego zaczął się w sp inać; 
zrzucił jeźd źca , który sp a d łszy , nogę z łam ał. 
Otóż kolej na m nie! O djechałem , ale w yznaję, 
że  nie bardzo w dobrym humorze.

„K om inenderow ałein 8 0  ludzi z naszego reg i­
m entu, do których przybyło  120  z innego p u ł­
k u ; b yło  nas w ięc  2 0 0 . Stanęliśm y o tysiąc  
kroków' przed linią praw ego sk rzy d ła , oparci
0 b agn isk o , zarosłe sitow iem  bardzo w ysokiem . 
N ie  mieliśmy w arty; bo też nikt z nas nie zsia­
dał z konia. R ozkaz b y ł:  z dobytym pałaszem
1 odw iedzionym  kurkiem stać aż do św itu . A ż  
dc, trzech kw adransów  na pierw szą pow szechna  
panow ała spokojność. W tenczas dopiero dał się  
sły szeć  z daleka tentent k on i; w net potem krzyk  
p rzeraźliw y: A l l a h !  W  jednein oka mgnieniu 
w szystk ie  nasze konie w  pierw szym  szeregu pa­
d ły , częścią od k u l, częścią  od silnego natarcia 
siedm iuset do ośmiuset T urków . L ecz silny od­
pór i ogień z naszych karabinów7 nie mato także 
nieprzyjaciół trupem p o ło ży ł. Ścieram y s ię ,  b i­
jem y , strzelam y na oślep. Ja odebrałem siedm  
ran sza b lą , i od T urków  i od sw oich  ludzi. 
K oń mój, ciężko ranny, upadłszy mi na pra­
w ą  n o g ę , p ow a lił mię krw ią zbroczonego na 
ziem ię.

„Podnoszę oczy : w id zę  p rzy  b ły sk u  p isto le­
tó w , ja k  nasi w  rozpaczy m ężnie się  jeszcze

bronią. N ie sz c z ę ś liw i! m u s ie li, u ledz przem ocy. 
T u rcy , upojeni op ium , znając dobrze m iejsco­
w ość ,. otoczyli ich i  w7 p ień  w ycin a li. W krótce  
w szy scy  p o leg li. Z w ycięzcy  pozabierali k on ie; 
potem ob darłszy chorych 1 rannych, ucinali g ło ­
w y  i  k ła d li do w7o rk ó w , um yśln ie na to z sobą  
p rzyw iezionych . P ołożen ie moje b y ło  okropne. 
S ły s z a łe m , ja k  T u rcy , których ję z y k  w7 korpu­
sie Szeklerów 7 pow'szechnie b y ł zn a n y , w za je ­
mnie sieb ie  z a ch ęca li, żeby p osp ieszać , nim  
z naszego obozu pomoc n ad ejd z ie , i  żeb y  n ie  
zostaw ić ani jed n ej g ło w y , dodając, że  pow inno  
ich  być d w ieście . Z n a ć , że  byli dokładnie  
uw iadom ieni. W  tern pow szechnem  zam ieszaniu  
gdy koń  m ó j, k u lą  u god zon y , w zd rygn ą ł się  
z b o leśc i, i  nogę moja od nacisku u w o ln ił , na­
tychm iast przyszło  1111 na m y ś l, czylibym  się  
nie m ó g ł schronić do sitow ia w7 bagnisku. W i­
d z ia łem , że  k ilk u  n a szy ch , próbujących tego  
ratu n k u , zdybano. T ym czasem  strzelanie zna­
cznie u s ta ło , a nocna poinroka k aza ła  mi tu­
sz y ć , że  m i się  uda to śm ia łe  przedsięw zięcia .

„P orw aw szy  s i ę , b ieg łem  ze  w szystk ich  s i l  
po trupach ludzk ich  i po k o n ia ch ; obaliłem  
w7 b iegu  n ie jednego  Turka. Ścigano za  mną, 
żeb y  m ię sch w y ta ć; machano szab lam i; lecz  
szczęście  i  zręczność sp rzyja ły  mi w  ucieczce. 
D osta łem  się przecie do bagniska. Za pier­
w szym  skokiem  w pad łem  po k o la n a , i tak  brnąc 
w  b łocie  dw adzieścia  kroków7, u w iązłem  n ako- 
n iec , trudami w ycieńczon y. —  „D ziaur jed en  
u c iek ł44, z a w o ła ł ktoś z T u rk ów ; „szuk ajcie  go  
w7 b a g n ie ! 44 „  „ W  bagnie ? 44 44 rzek li d ru d zy ;
„  „to  być n ie m o ż e ! 44 44 — N ie  w ie m , czy  m ię 
szu k a li, bo ju ż  nic w ięcej nie s ły sza łem . Z em ­
d la łe m , bo mnie krew  u b ie g ła , i przez k ilk a  
godzin zostaw ałem  w  tym stanie.

„Już słoń ce b y ło  w y so k o , gdym  zm y sły  od­
zy sk a ł. A ż  po pas lgnąłem  w  b łocie . P ierw sza  
moja m yśl b y ła :  d w u d z i e s t y  d z i e ń  S i e r ­
p n i a !  W ło s y  m i się  od strachu j e ż y ły ,  gdym  
sobie w sp om niał noc up łynioną. O glądałem  
moje ra n y , na ram ionach, piersiach i na karkn  
zadane; żadna nie b y ła  niebezpieczna. Futro 
gru b e, które dla chłodnych w7 tym  kraju nocy  
na sobie m ia łem , ochroniło m ię od ran g łęb o ­
k ich . C zułem  się  jed nak że bardzo słabym . 
O glądałem  się  na w szystk ie  strony. M yśla łem , 
że ju ż  T urcy daw no z  bojow iska się  oddalili, 
gdyż tylko stękanie koni ranionych dochodziło  
uszu m oich; a lbow iem  co się  tyczy lu d z i, tych  
T urcy na w ie k i uśp ili.

„Z eb raw szy  w szystk ie  s i ły , w ybrnąłem  szczę­
ś liw ie  z bagn isk a . (K on iec nastąp i.)

P r z y s ł o w i a .

Co po psie w kościele, kiedy się nie modli?
W ieśn iak  n a sz , nie będąc sam p raw d ziw ie  

I nabożnym , i  n ie um iejąc unieść s ię  m yślą ku
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swemu Stwórcy, niechętnie przecież patrzy na 
tego, który się w  kościele nie modli, czyli, w ła­
ściwie']' mówiąc, na tego, który podczas nabo­
żeństwa wargami nie rusza. Sądzi on, że by­
tność takiego człowieka w  kościele jest zbyte­
czną, i mówi o nim : „Co po psie w  kościele, 
kiedy się nie modli ?“ Tern samem przysłowiem 
zbywają wieśniaczki swoje dzieci niedorosłe, gdy 
te , dostawszy od rodziców nowe suknie, napie­
rz ą  s ię , aby z matkami do kościoła iść mogły.

Trafiła kosa na kamień.
Przysłowie to bardzo dawne, używane nie­

raz od ludzi wyższych stanów^ wypłynęło naj­
pierw niezawodnie z ust wieśniaka, w  ktorego 
ręku kosa tak często się znajduje. WiesniaK 
używa go wtenczas, gdy sąsiad głuchym jest 
na jego prośby, albo też, gdy odwetem za w y­
rządzoną sobie krzywdę grozi.

Joachim Pastoryusz de Hirtenberg.

Miedzy uczonymi cudzoziemcami, którzy 
w  dawnej Polsce osiadali, Joachim  ̂ Pastoryusz 
odznaczył się szczególniej życzliwością i wdzię­
cznością ku swojej przybranej ojczyźnie. Uro­
dził się' w  Wielkim Głogowie, w  Śląsku, na 
początku 17go wieku. Odebrawszy od rodzi­
ców' 'staranne wychowanie, i poświęciwszy się 
zawodowi lekarskiemu, przeniósł się w_ dojrzal­
szym wieku do Prus królewskich, gdzie, jako 
zwolennik nauki Socyna, bezpieczniejsze znaj­
dował niż W' Śląsku schronienie. Miasto Elbląg 
ofiarowało mu posadę fizyka. miejskiego* tudzież 
katedrę his tory i powszechnej przy gimnazjum. 
Kilka dziełek, które Pastoryusz w ciągu kilku­
letniego pobytu swego w  Elblągu w ydal, zale­
ciły go magistratowi gdańskiemu. Sprowadzony 
od niego do Gdańska, objął katedrę hrstoryi 
powszechnij przy gimnazyum tamiejszem, i po­
święcał wdfie od obowiązków nauczycielskich 
chwile szti ce lekarskiej, i pisaniu dzieł w  roz­
maitych fi ateryach. W yznanie, którego się Pa­
storyusz tizym ał, nietyłko było nieprżełamaną 
dlań zawadą w  dostąpieniu wyższych godności

w  Gdańsku i  w  Polsce, ale nadto narażało go 
codziennie na tysiączne nieprzyjemności tak 
z strony Katolików, jako też z strony Ewange­
lików'. Przeszedł tedy na łono kościoła kato­
lickiego; a że właśnie małżonkę postradał, po­
święcił się stanowo duchownemu. Jako kapłan 
poznany i polubiony od W acława Leszczyńskie­
go , arcybiskupa-gnieźnieńskiego, w:prowradzony 
został od niego na dwór W ładysława IV., któ­
ry go swoim sekretarzem i liistoryografem mia­
nował. Biskupi zaś polscy, uważając w  na­
wróceniu jego wielką zdobycz kościoła, obsy­
pywali go dobrodziejstwy i zaszczytami, _ tak, 
iz w' niedługim przeciągu czasu został kanonikiem 
chełmińskim, warmińskim i włocławskim , pro- 
tonotaryuszem apostolskim, dziekanem, probo­
szczem i officyałeni gdańskim i pomorskim. Za 
te dobrodziejstwa okazał Pastoryusz wdzięczność 
swojej przybranej ojczyźnie. Pisał dzieje na­
rodu polskiego, opiewał wierszem jego boha- 
tyrskie czyny, podawał mu zdrowe rady, uczył 
jak młodziez krajowrą na użytecznych obywateli 
sposobić należy. Um arł, pełen zasług, w  72. 
roku życia, około 1085 r. Łagodnego chara­
kteru, ostrożny w  każdym kroku, w  pismach 
sw'oicli nie szarpiąc nikogo, owszem częstokroć 
cierpką prawdę obwijając, że tak pow iem, w  ba­
w ełn ę, potrafił zapewnić sobie względy trzech 
monarchów' polskich: W ładysława I V . ,  Jana
Kazimierza i Jana III., tudzież prymasów': Le­
szczyńskiego, Olszewskiego i łladziejewskiego, 
i wielu innych biskupów' i znakomitych osób, 
bądź urodzeniem i majątkiem, bądź też nauką. 
Zaszczycony od monarchów polskich ś.lacliectweiis, 
przybrał sobie przydomek de H i r t e n b e r g .  
Posiadał rozległe wiadomości; biegły w' medy­
cynie, teologii i historyi, umiał doskonale języ­
ki starożytne, a z nowszych polski,  niemiecki 
i francuski. Pisał niezmiernie wiele, wolną i wią­
zaną mową w  języku łacińskim i niemieckim. 
Do najcelniejszych pism jego należy history a 
polska w'skróceniu, pod tytułem: F l o r u s  p o l ­
s k i  (Flcrus poloiiicus), której użyteczność i w zię- 
tość pięćkroć ponawiane edycje zaświadczają. 
Naśladował w, niej, historyą rzymską Florusa, i  
z tej przyczyny pracy swojej tytuł F l o r u s a  
p o l s k i e g o  nadal. Braun, surowy sędzia 
pisarzów' polskich, nieprzychylny Pastoryuszo- 
w i dla tego, iż do P a p i e ż  p i k ó w ’ (*) prze­
szedł, wyrzekł o dziele tein następujący sąd, 
który tein jest prawdziwszy, iż wypłynął z pióra 
niekorzystnie o Pastoryuszu uprzedzonego. „Pa- 
storyusz“ — mówi — „wielkie dzieło Kromera, 
stylem nie kwiecistym wprawdzie,  ale łatwym  
i czystym, rozsądnie i szczęśliwie skrócił. 
W  miejscu zaś, na którera Kromer stanął, trzy­
mając się tejże samej zw ięzłości, opisał swoim 
sposób panowanie Zygmunta Augusta i  Bato­
rego, potem opowiadanie zdarzeń za Zygmunta

(*) „D e in tle  ad; Puutificias l io n o m m  a^jdit-ate 
prolapsus*' są. słowa .Brauna,. [

Nowe sitko na kołek!
W ieśniak, równie jak większa część innych 

ludzi, każdą rzecz nową — chociażby nawet 
była daleko gorszą od starej —  ̂ ochrania tro­
skliwie do pew’nego czasu, rozciągając takowe 
postępowanie nawet do nowej czeladzi, którą 
zw ykł z początku chwalić. Na takie pochwały 
odpowiada mu sąsiad zwyczajnie: ,, Bodajscie
komotrze! Nowe sitko na kołek 1“  dając mu 
przez to poznać, że nowość, a nie dobre przy­
mioty tej czeladzi, jest p o d w a l jego źródłem!
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J o a c h i m  P a s t o r y u s z  de H i r t e n b e r g .

III. i synów jeg o , W ładysława IV. i Jana Ka­
zimierza, rozszerzył, i dzieło w  piatem wydaniu 
w dwójnasób powiększył. Z tej przyczyny książ­
ką ta dla owych, którzy obszernych dzieł hi­
storycznych nie czytają, staje się dobrym prze­
wodnikiem, do poznania w krótkości dziejów Pol­
ski* dla czytających zaś obszerne dzieła, jest do­
bra skazówką i utwierdza pamięć. “ Takie sa­
mo' zdanie wydał o tern dziele Gołębiowski 
w  książce: O d z i e j  o p i s a c h  p o l s k i c h .  
Prócz' Florusa polskiego, zasługują na uwagę 
następujące pisma Pastoryusza:

1. Bellum Scythico-Cosacicum. Dantisci 1652.
[W  dziele tern opisuje bunt Chmielnic­

kiego. Pomnożył je następnie i wydał 
w  dwóch częściach pod tytułem: Histo- 
riae polonica e plenioris, partes duae.j 

Calendae regiae. Dantisci 1649. [Jestto 
panegiryk na przyjazd Jana Kazimierza 
do Torunia.]

J. Pastorii de praecipuis beneficiis et sttc- 
cessibus, quibus divina gratia S. Regiam 
Majestatem decoravit, Oratio. Gedani 
1660. [Panegiryk na pokój oliw ski.] 

Joachimi Pastorii de dignitate historiae 
Or-.tio habita Elbingae, Anno 1651.

Przysłowia i Piosnki gminne.
K ręci bicz z p iask u . — D rzew o  do la su ^
Cieszy się jak  n ag i w  pokrzyw ach.
N ie  naraz sztuka. U skąpego zawsze p o  ob iedzie. 

j Skąpy dwa razy trac i.
N ałóg , d ru g a  jest n a tu ra .
N a grzecznos'ci n ik t  n ie  trac i.
Po n itce  do jdzie  końca, a lb o  kłębka.
Ż o łn ie rz  s trzela , Fan Bóg k u le  nosi.
Kraków n ie  naraz zbudow any.
N ik t  się m istrzem  n ie  u ro d z i.
Z łe  dobrego  n ie  w y c iąg n ie .
C zart sw oje, p o p  sw oje.
C złow iek  tak  a P an  B ó g  in ak .
G dy m a być kwas'no, n iech  będzie jak ocet.
M am  wisieć za jednę  n o g ę , to  w o lę  za ob ie.

Cos' ty  za p an ,
C o gardzisz m ną7 
W żd y ć  w szystek  tw ó j 
N a jlep szy  stró j,
Z d a r ty  żupan  
I  płaszczysko,
C ne łacisko.
Ja  m am  p rzec ie ,
Ja k  w id z ic ie ,
M id eraczek  
I brzuszlaczek,
I  pos'ciółeczkę,
G dy b y  sołtyska.

2.

3.

4.

5.

6.
Prócz

Elbingae.

wiele panegiryków, mów wierszy i t. d.
J. Ł.

Palaestra nobilium, seu consilium de ge- 
nerosorum adołescentum educatione in 
gratiam quorundam Illustrium Polonorum, 
conscriptum aJ . P. M D. Elbingae 1654. 

Theodosius Magnus. 1662. 
tych dzieł napisał i wydał Pastoryusz

Nasza p an i ry ch ło  w s ta je , 
N ic  n ie  ro b i ,  ty lko  ła je ;
A m y  jej się n ie  b o im y , 
G dzie zajdziem y, to s to im y .

Szanujesz m n ie , szanuj, 
Z a  w ianeczek, za m ó j;
A ja  ciebie  też tak  będę, 
Z a  zie loną wstęgę.

Przeproś K asiu  Jasia , 
Bos' go rozgniew ała;
Jak  go n ieprzeprosisz, 
N ie  będziesz go m iała. 
P rzeprosiłam  kam ień, 
P rzeproszę i  w odę, 
L ecz  ciebie Jasiń k u , 
P rzeprosić  n ie  m ogę.

Gęs' wodą, gęs' wodą, kaczątka s trugą , 
T ańcujc ie  dziewczęta, jedna za d ru g ą ; 
T ańcu jc ie  dziewczęta, tańcujcie dobrze,
Aż w am  się trzew iczek z pończoszką podrze.

Cóżbys' w o la ła  dziew eczko, cóżbys' w olała,
Czy chusteczkę wyszyw aną, czy B ukuw czana; 
W o la łab y m  B ukow czana, bo ład n ie  .orze,
A chusteczka w yszyw ana, wne* m i się podrze.

[ a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  (Ret


